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Cena prennme- 
raly:

K w artalnie w L nbli-
rs. 1 kop. 50.

Z przes. poczt. TS. 2. 
M iesięcznie w m iej­

scu kop. 60 . 
Numer pojed. k. 5 .

I F in t Coizinu M s i t ^ P r a j s i m - E u f a s  i Literackie.

O głoszenia
w W arszaw ie p rzy j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. U ajchm ana 
i F rendlera.

Cena ogłoszeń :
za wiersz druku lab 
jego ni iejsce na je .'en  
raz k 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rek la­
my podwójnie.

I

K  A
Dziś: K atarzyny Seneńskiej 
Jutro: Filipa i Jakdba A p.
Pojutrze: Zygm unta K r. i Anatazego

E N D A R Z.
W schód słońca o g 6 a  5. Zach. o tr. 6 m. 50. 
P rzy b y ło  dnia g. 4 win. 30.
Dziś z rana było stopni ciepła 8

W. B.) A rty k u ły  nadesłane nie zw racają  się.

Redakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudniu i od 
3 do godziny 7 wieczorem.

Z Częs tochowy .Kur .  War .*  o t rzymał  tele­
gram następujący:

. O  godzinie 111/2, po przybyciu JE  jene ra ł -  
gu berna tor a  warszawskiego ,  j enera l -ad iu tan ta  
Hurki ,  wyruszył  u roczysty pochód do pomni­
ka, nawiedz iwszy po drodze  cerk ie w p ra w o ­
sławną.  Jenera ł -gube rna tor  ob jechał  i z lus tro­
wał oczekujące  go wojska.  Jednocześn ie  z k la ­
sztoru wyszła procesya,  p rowadzona  przez bi­
skupa.  Przy odsłonięciu pomnika  zagrzmiała 
sa lwa  z sześciu dział. Poświęcenia  dokonał  
b iskup katol icki ,  poczem procesya  powróc iła 
do klasz toru.  Z kolei  odbyła  się następnie 

rocesya  pr aw os ław na  do pomnika  i na boż eń ­
stwo ża łobne za Cesarza A le ks andr a  I i -go— 
^odCzas tego brzmiały salwy armatnie.  W o j ­
tka  przeszły ce remonia lnym marszem około  
pomnika ,  poczem procesya  pow róc i ła  do c e r ­
kwi.  Na obiedzie,  na k tórym  zna jdowal i  się 
vójci gmin, p rzemawia ł  biskup kujawsko-kal i -  

ski, ks. Bereśniewicz.  Przed  obiadem obecni  
p rzedstawiciele władz przedstawil i  się JE. j e -  
nera ł -guberna torowi .  Obiad  dla obecnych  w 
Częs tochowie  dostojnych gości p rzygotowano 
w re fektarzu  k lasz tornym.  W y ja z d  JE. j ene-  
r a ł -guberna to ra  został  naznaczony na  godz. 
7-ą m. io .“

Z miasta i okolicy.
— Z Koncertu. Pisząc sprawozdanie  z p ie r ­

wszego koncer tu  tutejszej orkies try am a to r ­
skiej,  k tó ry  się odbył  na początku  roku,  w y ra ­
zil iśmy nadz ie ję ,  że jeżeli  wśród amato rów 
t rwać  będzie harmonia  i siły przyjmujące 
udział  w ork ies t rze  n ie rozpierzchną  się, nasze 
miasto zyska  na tern, gdyż będzie mogło wiele 
czasu przepędz ić bardzo  przyjemnie,  ksz ta łcąc 
smak muzyczny  na dobrych u tworach,  dobrze 
też wy konyw any ch .

Nadzieje niezawiodły  nas, a dowodem tego 
; ył koncer t  wczorajszy.

Najbardziej  niechętni ,  (a tych nauczyc ie le  
izyki u nas podobno mają dosyć) przyznać 
si, że pan Bernard Limperg,  dy re k t or  orkie-  

s. y amatorsk ie j ,  potrafił  do ko na ć  dzieła po- 
v iżnego, doprowadziwszy  tylu ama torów w 

: tk:m czasie do tego, że ich występy na 
ncercie uważać  należy już nie ja k o  zwykłe  
e tanckie  popisy,  ale jako muzykę  dobrze 

i .umianą,  odczutą  i t r a k to w a n ą  z zupe łnem 
eciem. W ra w d z ie  wśród owych amatorów’, 
jduje się wielu obeznanyc h  z wys tępami  
licznemi i nie od dziś dzie rżących w rę- 
h smyczki,  ale wys tępy pojedyncze  lub 

małym komplec ie ,  to jeszcze nie jes t  całość 
w yda tna  ja k  orkiest ra.

Wczorajszy koncert ,  na  k tóry  do sali resur - 
i p rzybyła  l iczna publ iczność (ale mogła 

zcze liczniejszą), zadowoli ł  wszystkich,  
' •  wymagających;  usłyszeli  bowiem więcej 

Izlewać się należało.  Co prawda ,  nie 
i wyczytawszy  na afiszu oksfor.  symfonię 

•ona, utwór  pe łen trudności  technicznych  
wany przez orkiest rę  tak wyćwiczoną  i po- 
lająoą s ławę europe jską,  j a k ą  była orkie-  

Isego n iegdyś  grająca  w Dolinie Szwaj- 
■ oj w Wa rszawie ,  byl iśmy pewni,  że na- 

k iest ra zrobi  fiasco. Spotka ł  nas pod 
względem zawód zupe łny  i bodaj  zawsze

taki  zawód spotyka ł,  części bowiem: Adagio 
i Menuet to w y k o n a n e  zostały wybornie ,  a dwie 
pozostałe Moderato i Allegro,  tudzież Presto,  
nie pozostawiały nic do życzenia.  Po lonez  
z .Hrabiny® Moniuszki  odegrany  na cztery 
wiolonczele,  dwa kont r abasy  i dla pełności 
tonu na je dną  a l tówkę ,  dalej T h e m a  eon 
Yariaz ioni  z kwin te tu Mozarta w y k o n a n a  na 
dwoje skrzypiec ,  a l tówkę ,  k la rne t  i wiolen- 
czelę i Uw er tu ra  .Rakoczy*  Keler -Bela  wyszły 
pe łnie  i składnie,  a Mazur z „Halki* odeg ra ­
ny na  zakończenie,  doprowadził  publiczność 
do entuzyazmu, i dotąd bito brawo,  póki nie 
zos ta ł  powtórzony.  T a k  odegrać mazura  po­
trafią ty lko ci, k tórzy  umieją go odczuć.

A m a to rk a  panna  L. K. śpiewaczka,  po raz 
pierwszy dopiero wys tępująca na estradzie,  
pomimo lekkiej  t r e i ry  w głosie, doświadczonej  
przy wykon an iu  p ierwszego numeru,  pozyska ła  
szczery ok lask  i w trzeciej  części koncer tu  tak 
oswoi ła się już  z publicznością,  że głos jej n a ­
brał  pełności i werwy.  O be rek  zaśp iewany 
nad program sprowadzi ł  grzmot  ok lasków,  wy­
woływano ją  parokro tn ie .  P anna  L. K. tutej­
sza mieszkanka,  nawiasem mówiąc osóbka  
bardzo sym pa tyc zna  i intel igentna,  posiada  głos 
świeży,  czysty i wdzięczny,  wprawdzie  nie o 
bardzo  szerokiej  skal i ,  ale taki,  k tór y  się słu­
cha z przyjemnością.  Młodość doda je  odwagi ,  
werwy n iebrak,  ska la  głosu jest  wyzyskaną ,  
prze to pannę  L. K... zawsze chę tn ie  s łucha­
łoby się z estrady.

Do urozmaicenia  koncer tu,  przyczyni ł  się 
bardzo swoją dekla ma cyą  p. Stanisław Knake- 
Zawadzki  dobrze nam znany a rtys ta  dr am a­
tyczny.  Pon ieważ  tego a rtys tę  znamy d o sk o­
nale,  nic tedy nowego o nim nie powiemy,  chy ­
ba to, że ob syp yw any był oklaskami  i dw u­
kro tn ie  zmuszony do dek lamow an ia  nad pr o ­
gram, ale i to są dla niego rzeczy nie nowe. 
Pa n a  K n a k e  zawsze chę tnie widzimy j a k  na 
scenie,  t ak też i na estradzie,  ale on nie po­
trafi być  za to wdzięcznym; słyszeliśmy bo­
wiem, że ma zamiar nas opuścić i przenieść 
się na szerszą scenę.  Czyni słusznie,  żalu za 
to mieć n iemożemy.

Jeszcze raz zwracamy się do ork ies t ry  am a ­
torskiej,  jej i n i c j a to r ó w  i dyrek tora .  Dzięki  
wam panowie,  za poczc iwe dążenia,  s ta ranną  
pracę  i zgodę. Publ iczność  nasza oswoi się 
z wami więcej ,  oceni  was jeszcze lepiej i popie­
rać będzie zawsze.  Dotąd  macie więcej sławy, 
niż poparc ia  ma terya lnego  na po trzeby ogólne,  
z czasem zyskac ie  i to co wam konieczne,  boć 
„n ieodrazu Kraków  zbudowano*.

—  R ozszerzenie podjazdu. Tutejsze odnośne  
władze rządowe, uznając po trzebę  rozszerze­
nia podjazdu do dworca  kolejowego,  z a p r o p o ­
nowały  zarządowi drogi nadwiślańskiej  znie­
sienie około  dworca  basenu stojącego na 
ś rodku  podjazdu,  tudzież przeniesienie lodo­
wni znajdującej  się z boku  po lewej stronie 
od wjazdu do dworca .

Jak  dochodzą  nas wieści, za rząd  drogi  że ­
laznej, p rawdopodobn ie  na te zmiany wyrazi  
swoją zgodę.

— W teatrze, dzisiaj daną  będzie „Lena* Ja-  
s ieńczyka;  w roli tytułowej,  wystąpi  panna  Bo­
guszewska.

— Telegraficzne ceny zboża na g ł ó w n y c h  r y n ­
kach  zbożowych Pa ńs t wa i w po r t ach  z a g r a ­
nicznych na dzień 9 ( 2 1) b ieżącego  miesiąca,

znajdują się w k an to rze  naszej R e d a k c y i  do 
prze jrzenia  bezpłatnie.

—  Z handlu zbożem . Lublin. Nastrój rynku  
zbożowego na pszenicę i żyto nader  słaby,  
odnośnie  zaś na inne ga tunki  zboża dobry  
szczególniej  na owies,  k tóry  się wyczerpuje  
zupełnie w tutejszej okol icy,  przeto następuje  
dowóz z Cesars twa.

Dowóz  z ia rna  do stacyj  drogi  żelaznej w sku­
tek złych dróg i p rzerwy w handlu zagran i ­
cznym,  niemal żaden.

Ceny następujące:  za pud: pszenicy od k. 
88 do k. 92, żyta k. 67 (ekspor t  wst rzymany),  
owies od 64 - 6 8 ,  j ęczmień  5 0 —74, t a t a rka  65 
80, groch polny 70 — 80.

Mąka  pszenna  za pud łta hurt Nr. 0000 rs. 2 
k. 10, Nr. 000 rs. 2 k. 2, Nr. 00 rs. 1 k. 79, 
Nr. o rs. l k. 68. Nr. 1 rs. 1 k. 52, Nr. 2 rs. 
l k. 33, Nr. 3 k. 97, Nr. 4 k. 70.

Ot ręby  pszenne:  d robne  k. 45; średnie  k.
46, grube  k. 50; o t ręby  żytnie k. .521/i : m a k u ­
chy  k. 80.

— Teatr. Druga se rya  wys tępów artysty scen 
warszawskich  p a n a  Boles ława Leszczyńskiego  
zakończyła  się w niedzielę.

D aw ano „ Chatę za wsiąu. Sz tuka  ta n ie jedno­
kro tn ie  przeds tawiana  n a  naszej scenie nie p o ­
trafiła zgromadzić  liczniejszej publiczności.

Pan Leszczyński  grał  rolę Tumrego  i j a k  n a ­
leżało się spodziewać  o całe niebo przewyż­
szył wszystkich swych poprzedników,  jak ich  
k ie dy ko lw ie k  widziel iśmy w tej roli na lu­
belskiej  scenie;  p rawdziwy zapał,  szczęśl iwa 
powierzchowność ,  donośny  organ mowy  ob ok  
wielkiej  swobody ruchów sprawi ły,  że widzo­
wie pobłażl iwie sądzili  grę reszty otoczenia,  
zwraca jąc  g łówną  uwagę  na mist rzowskie w y ­
kona nie  roli Tumrego .

Z męskich ról,  bardzo dobrze  były grane  po- 
staefe: s tarego L ep iuka  i Janka .  Pp. Zawa dzki  
i Nowakowski  zasługi/j^ na gorące  pochwały .

Szkoda,  że o kobiecych  rolach nie można  
tego powiedzieć.

Aza  miała w Lublin ie  tak ie przedstawicielki  
j a k  panie: Bauman i Zapolska .  W o b e c  tego
dziwil iśmy się, że roli tej podjęła się pani  
Id z ia k o w sk a—skądinąd bardzo dobra  ak torka ,  
ale nie mająca  waru nków  do odtworzenia  p o ­
staci namiętnej  cyganki .  Dla niej by łab y  o d p o ­
wiedniejszą Motruna;  panna  Boguszewska  gra ła  
ja k  mogła; nie jest  to gwiazda  dramatyczna,  
złożyła j e d n a k  dowody,  że s ta rannie  uczy się 
roli, ale nie pos iada  kwalif ikacyj  do g ry w a n ia  
ról wysoce  dramatycznych .

Z. P.
—  Pom pa przed gimnazyum żeńskiem jest  

zepsu ta od dość dawna.  Czy naprawienie  jej  
i sprawienie tym sposobem dogodności  m ie ­
szkańcom owej dzielnicy— nap o ty k a  ja k ie  t r u ­
dności?

— S/.ambcIanka, ul iczka c iągnąca się tuż za- 
b ramą Kra kow ską  ku targowi,  wymaga n a ­
tychmiastowego oczyszczenia ze śmieci  i b ru­
du pozostałego po stopniałym śniegu; j eżeli  
bowiem niepo rządek  na niej t rwać  będzie d a ­
lej, można  się spodziewać  conajmniej  w y b u ­
chnięc ia  tyfusu w tej s t ronie miasta.

— Brnk położony w roku zeszłym na ulicy 
Bernardyńskiej ,  w n iek tórych mie jsca .h poza-  
pada ł  się utrudnia jąc przejazd.



Na zbiegu z ulicą Żmigród znajduje się duże 
zapadnięcie,  które groźnem jest dla koni, mogą  
bowiem łamać w tern miejscu nogi.

Sądzimy, że zasypanie dziur w bruku, nie 
sprowadzi znaczniejszych kosztów i dlatego 
spodziewamy się, iż władze miejskie nakażą  
tę robotę wykonać  wkrótce.

— P rogram  koncertu Józefa Śliwińskiego pia­
nisty, ze współudziałem Wł. Paudyn-Chicińskiej  
śpiewaczki:

Część I . 1. Sonata—Beethoven, wykona Jó­
zef  Śliwiński. 2. Arya z op. „Romeo i Julia" — 
Bellini,  odśpiewa Wł.  Paudyn-Chicińska. 3. a) 
Barkarolla— Rubinstein , i b) Chant polonais— 
Chopin, wykona Józef Śliwiński.

Część I I .  Arya z opery „Hugonoci“— Meyer­
beer, odśpiewa Wł.  Paudyn-Chicińska. 5- P°-
lonez — Liszt, wykona Józef Śliwiński. 6  a)
M a r z ę — Tosti i b) Wesoła ,  odśpiewa Wł .  Pau- 
dyn-Chicińską. 7. Krakowiak—Paderewski,  w y ­
kona Józef  Śliwiński.

Fortepian koncertowy „Bechsteina".
—  W ie lk i  pożar .  W  dniu 28 kwietnia w osa­

dzie Irena o g. l l  m. 15 rano, z niewiadomej
przyczyny wszczął się pożar w górnej części  
domu kupca Eli Ejgenbrodta.

Na razie, konew ka wody byłaby dostateczną  
do przytłumienia ognia, lecz niestety, zanim 
wodę podano,  ogień podsycany przez silny 
wiatr wschodni,  z nadzwyczajną szybkością  
przeniósł się na inne domy.

W  niespełna pół godziny,  gorzało co naj­
mniej 16 domów.

W  trzy kwandranse po wybuchu pożaru, 
nadbiegła straż ogniowa forteczna z naczelni­
kiem s/.tabu twierdzy na czele, lecz opanowa­
nie ognia, pomimo wys i łków już nie było tak 
łatwem, z powodu niemożliwego przystępu.  
Zaczęto więc rozrywać domy zaczynające się 
dopiero palić i najwięcej zagrożone od ognia 
dla przerwania dalszego szerzenia się.

Gwałt i rejwach był nie do opisania, istny 
sąd ostateczny.  Tu belki walące się z strasz­
nym łomotem i trzaskiem, tam znów beczki  
z naftą pękające z hukiem jak bomby, a nad 
tern wszystkiem płomienie jak furye piekielne  
szalejące i dym tamujący oddech,  dodawszy  
do tego płacz poszkodowanych mieszkańców,  
i krzyki matek poszukujących dzieci, to bę- 
dizemy mieli obraz straszny i przykry.

Nadbiegła również na pomoc i straż ochotni ­
cza kolei nadwiślańskiej; wspólnemi siłami, 
zaledwie o godzinie 3"ej zdołano pożar umiej­
scowić.  Już burza zdawała się być zażegnaną,  
mieszkańcy pozostałych domów odetchnęli  
swobodniej,  aż na raz robi się straszny tumult 
że i druga połowa miasta od strony południa 
się pali, tu jednak ogień podłożono umyślnie,  
bo sprzęty wszystkie były wyniesione.  Na po­
dłodze mnóstwo grochowin,  słomy polanej 
naftą, dym już buchał po nad dachem, lecz 
mając sikawki pod ręką, ogień ugaszono w za­
rodku, a udnni zostali zaaresztowani i odpro­
wadzeni  do twierdzy.

Mieszkańcy Ireny straty ponieśli ogromne,  
co najmniej na 70,000 rs., jak zaś sami kupcy  
szacują, że przeszło na 100,000 rs.; domów  
wraz z rozmaitemi przybudówkami spłonęło do 
pięćdziesięciu.  Najbogatsi kupcy zgorzeli ze 
szczętem, zacząwszy od strony wschodniej ku 
zachodniej,  a następnie ku północy aż po sa­
me błonie, żaden dom nie pozostał cały. Bar­
dzo wielu zamożnych kupców pozostało bez 
dachu i bez najmniejszych funduszów, pozosta­
jąc tylko w tern co mieli na sobie,  nie mając 
czasu nawet ratować pieniędzy, tak ogień gwał  
townie się rozszerzał.

Całe jeszcze szczęście,  że to było w dzień, 
inaczej by cała osada z dymem poszła, a i nie 
jeden z ludzi śmierćby znalazł w płomie­
niach. St. B .

—  O dpowiedzi  R edakcyi .
Panu S.... Jesteśmy pewni na zasadzie prak­

tyki, że byłoby to daremnem. Lepiej zwrócić  
się do pojedyńczych osobistości.  Ża duża su­
ma, a tylu jest biednych, dla których nawet  
setna część tego ile pan pragnie, byłaby wie l­
ką pomocą.

3)
¥  łw e s ty i  trisekcyi Kąta i opis narzędzia służyć do niej 

mającego.
(O d p o w ied ź  fe l ie to n iśc ie  „ K ra jn ” ).

—  M iłosierdziu  pub licznem u oddając w opiekę  
nieszczęśl iwą wdowę Zębaczyńską z trojgiem 
dzieci, z których dwoje chorych, zamieszkałą  
w gmachu po Wizytkowskim,  składam na po­
czątek w Redackcyi  kop. 50 spodziewając się, 
że zacne lublinianki, znane z czynów szla­
chetnych, nieodmówią wsparcia prawdziwie 
potrzebującym.

Zębaczyńska znajduje się obecnie z dziatwą 
swoją w nędzy i zagrożoną jest wyrzuceniem 
z mieszkania. B .

—  Na dom pod rzu tk ó w  w Lublinie, złożono 
nam dotąd rubli pięćdziesiąt kop. 18 .

—  Zm arł W  majątku swym Płonką w powie  
cie krasnostawskim ś.p Henryk Zochowski ,  
w wieku lat 64.

Po wykonaniu tej konstrukcyi,  jak widać z 
figury, każdy z kątów k a c ,  b c a  i P  a f  będzie 
równy jednej trzeciej danego,— równoległa zaś 
do linii dc, p o p r o  wadząna przez punkta, odetnie na 
samym kącie danym trzecią jego część,  gdyz 1 
kąt P a g  równy jest każdemu z trzech kątów,  
wyżej wyrażonych.

Ponieważ sieczna, przy warunkach wymienio­
nych. za pomocą zwyczajnego cyrkla i lineału 
poprowadzić się nie da, dla obejścia więc tru­
dności r a d z o n o  sobie w taki sposób, iż na 
brzegu lineału znaczono długość promienia  
(a b) i następnie, przyłożywszy lmeał do pun­
ktu d, obracano i przesuwano około niego li- 
neał dopóty, dopóki jeden koniec naznaczone­
go na lineale promienia nie upadł na punkt b, 
znajdujący się na okręgu, a drugi na punkt C, 
położony na przedłużonej średnicy; po usta­
wieniu lineału w żądany sposób, kreślono po­
dług niego trudną do poprowadzenia sieczną.

Manipulacya ta, jakkolwiek możliwie naj­
prostsza, przedstawia wszakże dosyć ważną  
niedogodność,  wiadomo bowiem, jak wątpliwej  
wartości jest dokładność, dająca się osiągnąć 
przy utrafianiu znaczkiem, zrobionym chociaż­
by na najcieńszym lineale, na punkt, (a tem- 
bardziej na dwa punkty) leżące bądź co bądź 
niżej od znaków, narysowanych na lineale,  
jeżeli  nadto lineał musi przylegać jeszcze do 
trzeciego punktu (d). , .

Pomimo, iż ta sama niedogodność ma miej­
sce przy mierzeniu kątów za pomocą przeno­
śnika (kątomiaru), oraz przy użyciu cyrkla 
proporcyonalnego,  chociaż te narzędzia, bar­
dzo słusznie zresztą, są uznane za odpowiada­
jące w praktyce swojemu przeznaczeniu, usu­
nięcie jej wszakże,  o ile było to możebnem,  
nie jest do pogardzenia.

Z uwagi, iż cyrkiel zwyczajny jest narzę­
dziem, które od wieków było uważane za do­
statecznie dokładne przy braniu odległości  
dwóch punktów, t. j. przy mierzeniu linij pro­
stych, lineał zaś cieszy się nie gorszą opinią 
przy kreśleniu linij prostych, mających 
przechodzić przez dane dwa punkty,  
pokusiłem się o połączenie z sobą 
tych dwóch renomowanych narzędzi w taki 
sposób,  aby przy ich pomocy,  zdaje się, zna­
cznie dokładniej poprowadzić ową sieczną; o
ile zaś się to udało, o s ą d z i ć  można po blizszem
rozpatrzeniu proponowanego przezemnie przy­
rządu (trisektora).

Przyrząd ten, jak widać z rysunku (figura l 
przedstawia go z przodu, 2-z tyłu, 3-z pra­
wej, 4-z lewej, a 5-z dolnej strony), skł^ a  
się z dwóch lineałów: jednego krótszego ( A )  
i drugiego trochę więcej niż dwa razy dłuższe­
go,  aniżeli pierwszy ( B  C), które są z sobą 
połączone na podobieństwo przęśl, składają­
cych zwyczajne miarki kieszonkowe, będące  
w powszechnem użyciu,  t. j. po prostu za po­
mocą sztyfcika.

Na końcu sztyfcika, nacięty jest gwint, opa­
trzony muterką, za pomocą której można line-  
ały bardziej przyciskać jeden do drugiego lu > 
rozluźniać, w miarę potrzeby; zdjąwszy zaś mu- 
terkę można lineał A , stanowiący lewą p o ł o w ę  
przyrządu, uważanego z przodu, przełożyć na 
stronę prawą, po której on może funkcjono­
wać tak samo, jak po lewej, z tą tylko różnicą,  
że po przełożeniu lineałów, przylegające do 
nichże ich brzegi, t. j. brzegi wewnętrzne,  sta­
ją się zewnętrznemi.

Nastawienie wszelako l ineałów w sposób tyl­
ko co opisany, można uważać za zupełnie zby­
teczne, gdyż potrzebnem by ono było chyba  
tylko wtenczas, gdyby ktoś upierał się dzielić 
za pomocą przyrządu kąt, ramiona którego b y ­
łyby skierowane koniecznie w stronę prawą ),

chociaż jak wiadomo, najłatwiej kąt taki mo­
żna odwrócić bez zmiany jego wielkości.

Długość obu lineałów, stanowiących jakby  
dwa ramiona zwyczajnego cyrkla (l icząc 00 
osi sztyfcika, na którym się obraca ramię A 
do końców nóżek ramion) jest ściśle jednak o­
wa, również jak i szerokość,  oś zaś obrotu ra­
mienia A. będąca jednocześnie osią sztyfcika,  
przypada dokładnie na linii styczności  ramion,  
przedłużenie której stanowi lewy brzeg line­
ału dłuższego tfig. l).

Lewa strona lineału dłuższego na całej swej 
długości,  za wyłączeniem tylko części,  służą­
cej do połączenia tego lineału z krótszą poło­
wą przyrządu, oraz dolnego końca,  od począt­
ku ukośnego ścięcia,  jest sfazowana, jak u li­
neałów,  używanych do kreślenia linij zwyczai -  
nem piórem, a nie grafionem. Sfazowanie to. 
ułatwia możliwie najdokładniejsze przyłożenie  
lineału do danego punktu.

Dalsze części obu l ineałów, ścięte ukośnie,  
mają być okute stalą, w sposób wskazany na 
figurach 1—5, l ineały zaś mogą być  zrobione  
z miększego metalu lub drzewa.

Okucie kończy się nóżkami kształtu ta^ieg*.
jaki zazwyczaj m a j ą  nóżki cyrkli podziałowych,  
t. j. zagiętemi na dół pod kątem prostym (patrz
f i ^ >  -  ^

Ponieważ lineał A  częścią,  służącą do połą­
czenia go z lineałem B , leży na wierzchu tego  
ostatniego, czyli jest podniesiony nad płasz­
czyznę rysunku na odległość,  równą grub - ■ 
lineałów, dla zapobieżenia przeto opadanL ■- 
neału A, w dolnym jego końcu,  oraz zachou z e -  
niu na lineał B , dolna jego część (jak to 
zano na rysunku) ma grubość podwójną, s k u t ­
kiem czego lineał A  nie może zmienić pob - 
żenią równoległego względem płaszczyzny,  na 
której się rysuje.

Na przedłużeniu C  ramienia B  nakres, ma 
jest linia, równa długości ramion przyrząd 
czyli równa odległości  ud osi sztyfcika, łącz-t' 
cego ramiona, do końca nóżek ramion. (*)

Nareszcie, aby dogodniej było trzymać przy­
rząd, oba ramiona opatrzone są gwoździkami,  
główki  których mają nacięcia takie, jak g łówki  
śrubek przy narzędziach rysunkowych.

Widucznem jest, że trudność nakreśl  
siecznej, rozwiązującej zagadnienie,  poch Az,  
stąd, iż niewiadomo, gdzie na okręgu ma się 
znajdować punkt b, (fig. 6) lub na przedłuże­
niu średnicy punkt c; proponowany zas przy­
rząd, zdaje się, trudność rzeczoną najzupełniej
usuwa. t

Jeżeli bowiem, przedłużywszy wiadomym spo ­
sobem jedno z ramion kąta danego,  z wierz 
chołka powstałych kątów przyległych, nakr 
ślimy półokręgu koła promieniem, równym dłu­
gości ramion, podanej na przedłużeniu C  line-

*) Na rysunku przyrząd przedstaw iony je s t tak, jak powi­
nien być złożony do dzielenia kątów ram ionam i skierow anem i 
w stronę praw ą

g O Ś C J  r j  « . . . .
ału B  następnie zaś, postawiwszy nozkę  
przyrządu (fig. 7 i na wierzchołku kątów, dru- 
gie ramię będziemy odchylali ,  posuwając nozkę  
c po przedłużeniu średnicy, to punkt b 
sztyfcika łączącego ramiona) nie może zejs- 
z okręgu koła, nakreślonego promieniem a 0. 
po odchyleniu zaś ramienia B  do należytej gra­
nicy którą automatycznie wskazać musi prze 
dłużenie C  tegoż ramienia, dotykając P“» kt,ł 
leżącego na przecięciu się ramienia M  A da­
nego kąta z półokręgiem koła, otrzymamy po­
trzebny do poprowadzenia siecznej pukt c, k tó­
ry pozostaje tylko nakłóć nóżką c i połączyć
z punktem d. .

Szukaną sieczną, po należytem ustawieniu 
przyrządu, można także poprowadzić w p r o s t  
przy sfazowanym brzegu lineału B  bez naiAc
wania punktu c.

Na figurze 8 przedstawiony jest trisektor, z? 
stosowany do podziału kąta rozwartego.

Jak widać, ramiona przyrządu mogą byc zsi 
nięte aż do zupełnego zetknięcia się na cal* 
ich długości i rozsunięte aż do przykrycia prz' 
dłużenia C  ramienia B  przez ramię A; nr yrz; 
więc może być stosowany do dzielenia ął<-' 
w granicach od zera, aż do l8o stopni.

Ponieważ odchylanie ramion przyrządu f  
póty, dopóki przedłużenie C  ramienia B  
upadnie na punkt d, t. j na przecięcie się 
mienia M N kąta danego z półokręgiem k 
niczem się nie różni od rozwierania ik,s 
zwyczajnego cyrkla dopóty, dopóki się 
nie weźmie żądanego odcinka linii pro 
przeto zdaje się, iż trisektor o tyle dokla.  
dzieli kąt na trzy równe części,  o ile cyr 
zwyczajny dokładnie mierzy odcinki lini

(2) L in ii tej na  dołączającym  się rysunku przez nied - 
trzonie się  nie nakreślono.
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a  że . cyrkiel  z w ycza jn y  i l ineał dają ta k ą  śc i ­
słość.  że większe j  nie wymagają  matematycy,  
uznający  za ge om e t ryczne  tylko  działania,  w y ­
k o n a n e  temi narzędziami,  więc,  sk or o  t r i sektor  
będący  w pr aw dz ie  w tern rozumieniu przy rz ą ­
dem  mec hanicznym,  d or ó w n y w a  t amtym n a r z ę ­
dz iom w ścisłości, a opie ra  się na  najscislej- 
szem rozumowaniu  m a t e m a t y c z n e j ,  to w y m a ­
g an ie  od niego większej ,  ścisłości było y nic
spravsiedl iwem. ,

Nie mam pomimo to zamiaru u t rzymywać,  
iż p rzyrząd  jest  doskonałośc ią ,  rozumiem,  ze 
ze  względu na n iezbyt  często trafiającą się 
nc t rze i  ę s tosowania go, nie m oż -  yc nawe 
nazwany  bardzo  pożytecznym;  ale ponieważ  
n ie  ustępuje w niczem innym narzędz iem r y ­
su n k o w y m ,  będącym Jw powszechnem użyciu, 
p rze to  sądzę, że bądź  co bądz  me powinien 
uchodzić  za bezzasadny i skomp l ik owa ny i, ze 
g d y b y  p r a k ty k a  pot rzebowała  częściej jego 
usług, to byłaby najsłuszniejsza zasada  uwazac  
g, za iedno z na jpożyteczniej szych narzędzi  ry-
• inko.v'ych;— podaniem przeto niniejszej wia- 

mości o moim pomyśle,  nie spodziewam się 
n i k o g o  zgorszyć,  a tembardz ie j  obałamucic.

Czv więc, pozwolę sobie zapytać  raz jesz­
cze cały ów hałas,  przed czasem wszczęty 
przez  zbyt  gorąco k ą pane go  felietonistę 
z  Nr 11 „Kra ju“, i wszystkie jego złośliwe 
doc in k i ,  n ie ty lko  za podanie  wiadomości  
W  Mr. 63 .Gaze ty  Lubelsk ie j - ,  a l e  nawet  z po­
w o d u  wzmianki  w Nr. 62 były na  miejscu?

Istnieją przecie przybl iżone  sposoby trisek- 
cv i  ką ta  za pomocą  cy rk la  i l ineału,  wy na jd y ­
w a n e  n ie ty lko  przez „n iepowołanych  ma te m a­
t y k ó w  z „Gazety Lubelskiej*.  Babine t  na s t ro­
nic v 121 swego cennego dzieła, (*) p rzeznaczo-  
tU- ' o  do użytku  przeważnie  matem atyk ów  
v.n z Gazety,  poda je właśnie taki  sposob,  k to-  
r \  niezależnie od „utrafiama k i lkak ro tnego  
m a  racyę  bytu,  b yw a  używany przez mzyme-  
- ,w a rc h i te k tó w  i t. d. i nie może  byc przez 

N  n ik o g o  ośmieszanym pod k a r ą  wystawienia
s i ę  samemu na  śmieszność.  . . . .  -

A skądże  p. fel ietonista dowiedział  się, ze 
sp o s ó b  pana  O. nie jest  właśnie jednym z po­
dobnego rodza ju  sposobow,  lub, ze pan O. 
uważa  swój sposób za bezw aru nk ow o  scisły.

Henryk Jaw orsk i .

Przegląd Polityczny.
Z ab u rzen ia  w W iedniu , j a k  się ze szcze- 

p ło w y c h  spraw ozdań  pokazu je , p rzy b ra ły  
dość znaczne rozm iary ; sam ych policyantow  
raniono 40; z pom iędzy publiczności raniono 
osób k ilk ase t, a n iem niejszą liczbę aresz to ­
w ano N iespokojności nie pow tórzyły  się 
w praw dzie, ale m iasto p rzez k ilk a  dni było 
m ilita rn ie  za jętem , poniew aż obaw iano się 

uchu anty-sem ickiego, k tó ry  ato li nie na- 
tąp ił. Obecnie um ysły, o ile się zdaje ,
spokoiły się. ,

Z powodu uroczystości odbyć się m ających 
■w dniu 5 m aja  w W ersalu , w ydał m inister 
sp ra w  w ew nętrznych  okólnik do prefektów , 
w k tó rym  powiedzianem  je s t ,  że rząd , s tu ­
le tn ią  rocznicę rew olucyi fran cu sk ie j, posta­
nowił upamiętnić uroczystym  obchodem pier­
wszego posiedzenia stanów  generalnych  w 
Versalu. D n ia  5 m aja, p rezy d en t C arnot

o to  zony rep rezen tan tam i F ra n c y i i człon­
kam i w ielkich in sty tucy j państw a, w y raz i 
uczucia , jak iem i w szycy fran cu z i przejęci 
są d la pokolenia, k tó rego  usługi poświęcone 
dobru publicznem u i zabiegi, w ytw orzy ły  no ­
w ożytne społeczeństw o. O kólnik w ylicza
następn ie  w szelkie zdobycze w ielkiej rewo- 
jucyi; wspom ina m iędzy innem i o zniesieniu 
we* F ra n c y i system u feodalnego, ustanow ie­
n iu  system u podatkow ego, opartego n a  ró ­
w ności obyw ateli, o zniesieniu przyw ilejów , 

.o p arty ch  n a  p ierw orodztw ie, o ogłoszeniu
p raw  człow ieka i obyw atela , k tó re  zam iesz­
czone są  te ra z  w k o n sty tu cy i każdego w ol­
nego narodu . O kólnik zazn acza  dalej, ja k

T  CalcuU pratiques-appliques aux sciences d‘obser\atiou
■ j |  K a b i n e t  Membre d l’ln stitu t A .  M. Housel, A n len 

Te de 1'Ecole Korinale, proffesseur de M athem atiques. 
jfc-ańs—18Ó7.

o jczyzna fran cu sk a  pow stała  z gruzów  s ta ­
rego system u rządowrego, i poznaje się 
w sw ych synach , p rag n ący ch  życ w pokoju 
i wolności nie d la  chw ały w łasnej, lecz dla 
dobra i honoru ludzkości. M inister w zyw a 
prefektów7, ażeby w tym  duchu objaśn iali
merów7. .

O kólnik p. C onstans, ja k  się pokazuje 
z tego streszczen ia , u n ik a  w szystkiego, coby 
zraz ić  mogło p aństw a m onarchiczne, niem niej 
p rzeto , nie stan ie  się zadosyć życzeniu rz ą ­
du repub lik i, k tó ry  p rag n ął, ażeby rep rezen ­
tan c i w ielkich m ocarstw  obchód w ersalski 
uśw ietn ili sw oją obecnością. A m basadorow ie 
postanow ili nie b ra ć  udziału  w7 obchodzie 
i wogóle w yjechać z P a ry ż a  n a  k ilk a  dni.
W istocie, am basador rusk i udał się do C an­
nes, h r . M unster do H anow eru, re sz ta  p ó j­
dzie za ich p rzykładem . U suną się naw et 
od uroczystości rep rezen tan ci państw  drugo 
i trzecio rzędnych . W  W ersalu  tedy  zn a jd o ­
w ać się będzie, oprócz rep rezen tan tów  re p u ­
b lik  am erykańsk ich , z posłów państw  euro­
pejskich , może ty lk o  przedstaw iciel S zw aj- 
cary i, lubo i to jeszcze  nie je s t pewnern.
Że rep rezen tan c i państw  m onarchicznych 
u suną  się od obchodu rocznicy  wielkiej^ ie - 
wolucyi, było do przew idzenia , i dziw ić się 
ty lk o  należy , że republikanie francuscy  ta k  
długo pod tym  względem  łudzić się mogli, j

W prasie włoskiej nie usta je  polem ika w j 
przedm iocie rozszerzen ia  okupacyi włoskiej 
w  A fryce W schodniej. „O pinione‘c za p rze ­
cza jąc  tw ierdzen iu  „G aze tta  P ien ion tese“ , j a ­
koby w iększość deputow anych przeciw ną byc 
m iała w szelkiej nowej w ypraw ie w A fiyce, 
ośw iadcza, że z 89 deputow anych obecnych 
w R zym ie, 84  ośw iadczyło się na  zapy tan ie , 
za energicznem  w ystąpieniem  W łoch w A fry ­
ce. W polem ice z resz tą  b iorą udział dzien­
niki m in isteryalne, stw ierdzając  tern sam em  - 
zachodzące w łonie gab inetu  n ieporozum ienia, j 
G dy dziennik  p rezesa rząd u  „R ifo rm a“ nie- 1 
jed n o k ro tn ie  ju ż  popierał myśl za jęc ia  K e- j 
ren u  i A sm ary, w ykazaw szy  jego  koniecz- * 
ność, celem zapew nienia w ojsku zdrow ych 
n a  lato  leż, a zarazem  zasłonięcia M assaw y, 
o rgan  natom iast m in istra  w ojny genera ła  
B arto le-V iale , „E se rc ito “ , w ostrych  w y ra ­
żeniach, grom i tych , k tó rzy  nie posiadając 
dokładnej znajom ości m ilitarnych  i sk arb o ­
w ych stosunków  W łoch, chcą popchnąć k ra j 
n a  drogę bezuży tecznych  i aw an tu rn iczych  
przedsięw zięć,

K w esty  a  z resz tą  okupacyi w ym ienionych 
powyżej m iejsc, poruszoną być m a w izbie 
deputow anych w krótce po rozpoczęciu n a  
nowo posiedzeń, odroczonych n a  czas św iąt. 
W edług najnow szych  doniesień z R zym u, 
przygo tow uje się pięć int.erpelacyj, z k tó ry ch  
cz te ry  zg a d za ją  się n a  now ą w ypraw ę, p ią ta  
zaś je s t je j p rzeciw ną. (W iek.)

W artość kuponu od listów Zastawnych ni. Lublina 
za  strąceniem 5 %  na korzyść skarbu, a. 30-go 
kwietnia rs. 1 kop. 90. _______
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do czynności biurowych 
technicznych na prowin- 
cyę, znający dokładnie jQ“
zyk rosyjski. .
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W yroby w łasnej fab ry k i z najnow szych  fasonów p a iy s  u c  i

gw arantuje. Ceny stałe umiarkowane.

Krymskie
O TR ZY M A Ł SK ŁA D  W IN  

JEer. STRZAŁKOWSKIEGO



Gips KOLNICZO NAWOZOWY najlepszy. NclSIOHd.

I

J
pastewne, warzywne i kwiatowe wyborowe w DOMU HANDLOWYM;

s i  l i ^ I \  I & Comp.

fis-Tt N I E M A  B ÓL U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A .

'iolohvoh 0 . 0 . k ó inr
Opactwa w Souiac (Gironde)

w y n a l e z i o n y  przez przeora
p^. Ł w 10^ u O P iotra Boursaud

nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r.

*•. Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
’ eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na­

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGU11N, Bordeaux 
593 o7 29 106 4* 108 ul. Croix de Segury.

J .
Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe

i Fabryka Tektur,
wykonywa roboty a sfa ltow e, dekarskie i betonowe oraz poleca;

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne materyały w zakres specyalności Przedsiębiorstwa wchodzące.

Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa W W arsza­
w ie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Ys 14. ------ -------------

Wiadomość
dla potrzebujących mieszkania letniego, gdzie 
jest, świeże powietrze, nad łąkami, wodą i 
drzewami, obok letniego Teatru na Czechówce- 
Ys domu 342, gdzie cały Maj można uży­
wać mleko prosto od krów, jest do w ynaję­
cia zaraz za cenę umiarkowaną. 2702— 2

i z i a w a  s i  Ś ®  Jana aa Rs. 1,200 rocznie
W PĘTKOWICACH

| gubernia Radomska, p. Iłżecki. Wia­
domość w Lipienicach przez Jastrząb, 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
259 8 - 5

Do pracowni Turlińskiej w Rynku 14 
potrzebne są zaraz zdatne

Panny
do staników i podręczne za dobrym wyna­
grodzeniem. 275— 3 —2

Mieszkanie
do wynajęcia od 1 Lipca r. b., składające się 
z 5 pokoi i kuchni, z 4 pokoi i kuchni i z  
2 pokoi przy ulicy Złotej, pod J\° 9.

277 6 - 2

2998-213-12-9

POSZUKUJE SIĘ

S T R Z E L C A
DO DÓBR GARBÓW

If Administracya Dóbr Garbów p Na­
łęczów 276-6-2

Mieszkanie
do wynajęcia od 20 Maja do 20 Września,, 
złożone z dwóch pokoi i kuchni z meblami, 
z naczyniem stołowym i kuchennem i służbą.. 
Wiadomość w Redakcyi. 275-2-2

W

W LUBLI.1TIE
POLECA:

Płócienka na suknie (
Materyały na ubrania męskie ' w

Wańtuchy i worki drelichowe.
Wydawca Bolesław Druć. JosBO.ieiio IłensypoTo. Za R ed aktora  Zdzisław Piasecki.

Drukarni Rządu G uberniałnego.
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